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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Rada ministrów,

Wiedeń, 19 stycznia. Wczoraj popołudniu od­
była siQ Rada ministrów pod przewodnictwom dra 
W i t t e k a ,  na której ucliwaiouo dymisję całego ga­
binetu.

Z chwili.
W iedeń, 19 stycznia. Cesarz powrócił wczo­

raj wieczorem do Wiednia. Dziś przedpołudniem 
przyjmie monarcha dra Ivo e r  b e r  a ,  który prze­
dłoży cesarzowi znaną już listę ministrów do za­
twierdzenia.

W ciągu dnia dzisiejszego wszystkie formal­
ności, dotyczące zmiany gabinetu, mają być zała­
twione.

Dzienniki zajmują się przeważnie kwestyą 
szans konferencji ugodowej.

Tisma szonererowskie zajmują stanowisko od­
porne i wyrażają wątpliwości o rezultatach tej kon- 
ferencyi. Również radykalno dzienniki czeskie zajęły 
stanowisko sceptyczne, jeśli nie odporne.

W. L isty  sądzą, że Czesi nie są dostatecznie 
do wzięcia udziału w konferencyuch ugodowych 
przygotowani.

PolitiL  zaznacza, że szef sekcyjny K e z e k ,  
wstępując do gabinetu Koerbera, nie przyjął na sie­
bie żadnej gwarancji co do zacłiowania się Czechów 
wobec nowego rządu.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 19 stycznia. (T . b. Jc.) W  dal- 

js ;ym ciągu swoich wywodów (patrz wczor. Słowo 
[Polskie) na wczorajszem posiedzeniu Sejmu węgier­
skiego prezydent ministrów S z e I 1 oświadczył, że 
rozporządzenie królewskie nie może być przedmio­
tem dyskusji, ani też uchwalą Sejmu nie może być 
anulowane. Prezydent ministrów gotów je s t  wszakże 
dopuścić dyskusję nad tern, czy to rozporządzenie 
wydanem zostało w drodze legalnej. Mówca sądzi, 
że ustanowienie kwoty na pół roku leży w interesie 
kraju.

Poseł K o m j a t h y  cofa następnie swój wnio­
sek pierwotny, poczem wniosek Szella przyjęto j e ­
dnogłośnie.

Z kolei przystąpiono do obrad nad przedłoże­
niem wojskowem, a przedewszystkiein nad utrzyma­
niem dotychczasowego kontyngentu' rekrutów do koń­
ca roku bieżącego.

Minister lionwedów F e j e r v a r y  w ciągu  dy­
skusji stwierdził, że przedłożenie to wniesiono dość 
jweześnie, że jednak obrady nad nicm nic mogły się 
odbyć z powodu oporu opozycji. Mówca wyraża na­
dzieję, że ustawa ta  zarówno w Austryi, jak  i na 
Węgrzech zostanie przyjęta. W Austryi stanie się 
to może na podstawie §. 14., który wszakże jes t  
częścią składową konstytucji, a więc również przed­
stawia drogę legalną. Co przyniesie przyszłość 
w sprawie ewentualnego podwyższenia kontyngentu 
rekrutów, tego minister przewidzieć nie może.

Następnie przedłożenie omawiane przyjęto.

Strejki.
Siana, 19 stycznia. Sytuacja w rewirze stroj- 

kowym nie zmieniła się. Spokoju nie zakłócono.
Kładno 19 stycznia. Strejk wzrasta. Robo­

tnicy żądają między innemi ośmiogodzinnego dnia 
pracy i podwyższenia płac. Żądania te wręczono 
dziś komitetowi pojednawczemu.

Warnsdorf, 18 stycznia. Mimo usiłowań sta­
rosty i inspektora przemysłowego, nie udało się osią­
gnąć porozumienia między robotnikami i fabrykanta­
mi. Robotnicy żądają dziesięciogodzinnego czasu pra­
cy. Dziś przyłączyło się do strejku 2 -0  robotników 
z innych fabryk.

M orawska Ostrawa, 19 stycznia. Strejk 
przybiera co raz większo rozmiary. Niektóre z za­
rządów kopalń oświadczyły, iż nie mogą dostarcz? ć 
węgla odbiorcom, ponieważ potrzebują go dla swych 
własnych kotłów', aby nie wstrzymać ruchu.

Kilka fabryk nu prowincyi musiało znacznie 
ograniczyć swoją działalność z powodu braku węgla.

Sejm pruski.
Berlin, 19 stycznia. Sejm pruski obradował 

w, zoraj w dalszym ciągu nad budżetem. W dyskusji 
zabrał głos poseł G ł ę b o c k i  i polemizując z w7czo- 
rajszymi wywodami ministrów S t u d t  a i R e i 11- 
!) a b e n a d urodził, żo dopiero bezwzględna polityka 
Bismarka wywołała ayilaeyę polską. Agitacja ta  jest 
zupełnie usprawiedliwiona, a rozumowanie ministra,

że ona dopiero wywołała ucisk ze strony rządu, jest 
nielogiczne. Jeżeli rząd twierdzi, że chłop polski za­
wdzięcza to, czom jest, tylko wychowaniu pruskiemu — 
to — mowca oświadcza —  że chłop polski zawdzięcza 
to tylko własnej pilności i dzielności, a rząd pruski 
przeciwnie ustawami swemi zabija tylko jego energię 
i utrudnia mu żywot. Nasze dzieci — powiada mó­
wca — niechaj się uczą języka niemieckiego, wszyscy 
tego pragniemy, ale przez to jeszcze język polski nie 
musi być wykluczony z planu nauk.

Minister R h e i n b a b e n  culą swmją wiedzę, one- 
gdaj z;iprodukowaną, zaczerpnął z wycinków gaze­
towych. Agitację polską w stowarzyszeniach wojsko­
wych wywołało prowokacyjne wyrażenie się generała 
S p i t z a .  Jeżoli minister powiada, że rząd domaga 
się rówmych obowiązków', to niech wymieni przynaj­
mniej jednego polskiego obywatela, który swoich 
obowiązków nie spełnił. Minister, który całą swoją 
wiedzę czerpie z artykułów dziennikarskich, niech 
przynajmniej także czyta artykuły rozumnie napisa­
ne. Ale nowy minister jes t  tylko nowym numerem, 
podczas gdy system pozostał stary.

Minister oświaty S t u d t  oświadcza, że zdaje 
się na sąd Izby, czy jego wywody onegdajsze nie 
były ściśle obiektywne i rzeczowe. Pruskie gazety 
z okresu od r. 1S4S— 18G2 dostatecznie udowadniają 
fakty, że ag itac ja  polska istniała jeszcze przed erą 
Bismarcka. Zresztą wystarczy pojechać do Poznania 
i Galicji, aby się przekonać naocznie, co zrobiła 
prasa z chłopa polskiego.

Parlam ent szwedzki.
Sztokholm, 19 stycznia. Parlament został 

■wczoraj otwarty przez króla mową tronową, która 
wspomina także o konferencji pokojowej w Hadze. 
Mimo całej sympatyi, z jaką zapatrywane się należy 
na sprawę pokoju, mowa zaznacza, żo żaden kraj 
nie może być przez to pozbawiony obowiązku my­
ślenia o swej własnej obronie, alboudmn „być albo 
nie być" narodu nie może być nigdy przedmiotem 
międzynarodowego sądu rozjemczego. Tak samo 
istnienie sądów7 rozjemczych nie może uwalniać ża­
dnego kraju od obowiązków, jakie nań nakłada neu­
tralność.

R ząd R ousseau’a poniósł porażkę.
Paryż, 19 stycznia. Rząd Wald.-Rousseau’a 

poniósł wielką klęskę w komisji szkolnej Izby po­
selskiej, która 14 gl. przeciw 9 gł. odrzuciła projekt 
rządowy, że tylko te osoby mogą być przyjęte do 
służby rządowej, które przez trzy lata odbywały 
studya w państwowych szkołach wyższych.

Przyjęcie tego przedłożenia stanowiłoby wielką 
klęskę dla szkół duchownych.

Międzynarodowa konfereneya sa­
nitarna.

Rzym , 19 stycznia. Rząd tutejszy zamierza 
zwołać międzynarodową konferencyę san ita rn ą , któ- 
raby w pierwszym rzędzie miała za zadanie ustano­
wić dokładne warunki co do ustanawiania kwarantan­
ny w razie wybuchu dżumy lub innych epidemij.

' W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, 19 stycznia. O obecnej sile wojennej 

Boerów przynosi angielskie pismo Cape Times, rze­
komo ze źródła zaufanego, następujące szczegóły: 
Wojska transvaaiskie, należące do kościoła holender­
skiego, Jiczą 40.000, najemnicy 4.500, naturalizowani 
cudzoziemcy od r. 1898—1899 3.000, przedtem natu­
ralizowani cudzoziemcy 5.000, razem pod bronią znaj­
duje się Boerów 52.500.

Wojska wolnego państwa Oranie: należących do 
kościoła holenderskiego 27.500, innego wj znania łą­
cznie z nio-Holendrami 2.500, powstańców kftplandz- 
kicli 4.500 (o ile ci są wcieleni do komendy państwa 
Oranie), razem 34.500, czyli łączna siła wojskowa 
obu republik wynosi 87.000 ludzi.

Londyn, 19 stycznia. Korespondent b iura  
Reutera nadesłał przez Beia telegram, datowany 
z dnia 11 b. m., .z niewymienionoj miejscowości 
w pobliżu Mohudie. Donosi w nim: Pułkownik Plu- 
mer przybył z Tuli z częścią swego oddziału w po-, 
bliże Mehudie, a  mianowicie d o w r enia milowego 
nr. 1016.

Liczba Boerów w Seąuani, 30 mil na północny 
wschid cd Mohudie, wynosi 290. Inny oddział Boe­
rów' oszańcownl się na wzgórzach w pobliżu drogi 
żelaznej nad Crocodile-Pools i ustawił tam kilka 
dział.

Most, znajdujący się na południe od Paberones, 
częściowo spalony, może być jednak w7krótce znów 
oddany do użytku, gdyż naprawa nie będzie wyma­
gała długiego czasu.

W  szeregach nieprzyjacielskich panuje pewne 
zaniepokojenie z powodu braku żywności.

Londyn, 19 stycznia. Korespondent Biura 
Reutera potwierdza doniesienie, że generał Warren 
przekroczył rzekę Tugela.

"Cerkiew prawosławna a Tołstoj.
Berlin, 19 stycznia. Localanzeiger donosi z Pe­

tersburga, że rosyjskie kola duchowne zajmują się 
już kwestyą ewentualnej śmierci lir. Lwa T o ł s f c o -  
j a. (Tołstoj powraca do zdrowia. Przyp. Iłed.)

Metropolita moskiewski konferował z P o b i e -  
d o n o s c c w e m  w sprawie, czy Tołstojowi można 
będzie użyczyć pogrzebu rytualnego, a to dlatego, 
że znakomity pisarz miał rzekomo w swojem osta- 
tnieni dziele pt.: „Wskrzeszenie" naruszyć powagę 
cerkwi.

Zatrucie głosem węglowym .
Monachium, 19 stycznia. Kupiec S m e t a n a ,  

rodem z Wiednia, znaleziony został w mieszkaniu 
swem bez życia.

Padl on ofiarą zatrucia gazem węglowym.

F o k  ar w fabryce cygar.
Rovereto, 19 stycznia. W Sacco wybuchł po­

żar w fabryce cygar, przyczem 100.000 sztuk cygar 
tzw. Yirginia  spaliło się.

Żołnierze-żydzi w Rosyi.
Berlin, 19 stycznia. Localanzeiger donosi z Pe­

tersburga, że rząd rosyjski cofnął wydany w r. 1885 
zakaz mianowania żolnierzy-żydów podoficerami.

Stan powietrza.
Wiedeń, 19 stycznia. Na północnym zachodzie 

rzęsiste deszcze. W Dalmacji silny siroeco. Odwilż 
zupełna.

Z kolei państwowych: Przemyśl 3'7 bez wia­
tru, śnieg; Czerniowce 5'6 pochmurno; Clicb 2, bez 
wiatru, pochmurno; Schoenberg na Morawach bez 
wiatru, pochmurno.

W iedeń, 19 stycznia. Wiener Ztg. og łasza . 
Cesarz nadał wałówie po pułkowniku, Annie Iwań­
skiej i jej dzieciom: kapitanowi Arturowi Iwańskiemu
i Emmie Iwańskiej, zamężnej baronowej Gaycr-Ehren- 
berg, godność szlachecką z predykatem „Iwanina" 
a to na podstawie praw7 nabytych do tej godności 
przez zmarłego pułkownika Iwańskiego.

Kierownik ministerstwa handlu zamianowani za­
rządcę urzędu pocztowo-tclegraficznego w Podwolo- 
czyskach Macieja T s e h a p k ę  — starszym zarządcą 
pocztowym w Białej.

W iedeń, 19 stycznia. Wiener Abendpost do­
nosi, iż ministerstwa handlu ' i  kolei żelaznych wy­
pracowały dwa projekty ustaw w sprawie uregulo­
wania nadzoru pracy przy budowrach kolejowych. Oba 
projekty będą w7krótee przedmiotem wspólnych obrad 
interesowanych ministerstw, a następnie zostaną 
przesiane do zaopiniowania przybocznej radzie ro­
botniczej.

Wiedeń, 19 stycznia. Oczekują tu jutro, 
w sobotę, zniżenia stopy procentowej Banku austro- 
węgierskiego o V2 lub 1 procent.

Wiedeń, 19 stycznia. Na cześć znakomitej 
Śpiewaczki Neli M e l b y  urządził tu wczoraj br E. 
Baworoweslu wieczór artystyczny.

Praga, 19 stycznia. Sensacyę wywmlala tu 
ucieczka czeskiego księdza K o r s c h i n k a  z Dux.

Budapeszt, 19 siycznia. Minister handlu ze­
zwolił na zaprowadzenie wyjątkowo umiarkowanej 
taryfy dla przewozu węgla z rozmaitych kopalni 
węgierskich do Wiednia.

Berlin, 19 stycznia. Zmarła tu żona głośnego 
pisarza E. S p i o 1 Ti a g e n a.

Londyn, 19 stycznia. Bank angielski obniżył 
dziś stopę dyskontu z 5 na 4 l/2 procent.

Łlzym, 19 stycznia. Kardynał T r o i n b e t t a  
umarł.

Petersburg, 19 stycznia. Na całej przestrzeni, 
począwszy od Nikolajewska aż do granicy mandżur­
skiej, otwarto ruch na chińskiej kolei wschodniej.

W aszyngton, 19 stycznia. Biuro Reutera 
donosi, że rząd Stanów7 Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej rozważa kwestyę nabycia Indyj wschodnich, 
należących do Danii.

W aszyngton, 19 stycznia. Biuro Reutera 
donosi, że departament senatu nie otrzymał od 
żadnego z państw europejskich noty, dotyczącej po­
lityki „wrót otwartych" w Chinach, oraz żądań 
w sprawie Filipinów7.

Państwa kontynentalne przyjęły, jak  się zdaje, 
projekt Stanów Zjednoczonych co do Chin przy­
chylnie.
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Sytuacya.
W iideń, 19 stycznia. Dr. Kocrbcr konfero­

wał wczoraj z wieloma politycznemi osobistościami, 
między innemi z p. Grossem. Przyszły minister 
sprawiedliwości, bar. Spens-Bodcn, zdał agendy na­
miestnictwa morawskiego radcy dworu Pillcrsdorffowi 
i przybył do Wiednia.

Minister rolnictwa w przyszłym gabinecie 
Kocrbcra —  Giovanclli, należy do kat. partyi ludo­
wej, mianowicie do odcienia Kathrcina.

Rząd pozostawił stronnictwom swobodę miano­
wania członków konferencji ugodowej.

Lewica zamianuje icli w niedzielę.
W kolach parlamentarnych zapewniają, żo 

w razie gdyby konferencja spełzła na niczeni — 
Kocrbcr chwyci się ostatniego środka, t. j. przedło­
ży projekt ustawy językowej parlamentowi.

Ż Pragi donoszą, że uchwala parlamentarnej 
komisyi Kola polskiego, pozwalająca P i ę t a k o w i  
wstąpić do gabinetu K o c r b c r a  — n a s t ą p i ł a  
n a w y r a ź n e  ż y c z e n i e  c e s a r z a .

Parlam ent francuski.
Paryż, 19 stycznia. Izba deputowanych obra­

dowała wczoraj nad interpclacyą w sprawie zacho­
wania się rządu wobec slrcjków w Belfort i St. Eticnno 
i po dłuższej dyskusyi przyjęła 329 głosami przeciw 
74, zaakceptowany przez Waldeck-Rousscau porządek 
dzienny, pochwalający postępowanie rządu.

Bem oastracye.
O p a w a ,  19 stycznia. Bezrobocie w karwiń- 

skich rewirach węglowych przybiera coraz większe 
rozmiary. Z 39 szybów zastanowiono roboty w 21 
szybach z 13 tysiącami okrągło robotników. Dziś 
przybędzie do Karwina i Dąbrowy jeden batalion 
piechoty.

Mor, O straw a, 19 stycznia. Przyszło tu 
wczoraj do poważnych demonstracyj kobiet — żon 
robotników. Konna żandarmerya wjechała w tłum, 
co wywołało wielką panikę.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, 19 stycznia. Generał Buller doniósł 

telegraficznie generałowi Robcrtsowi, żo jedna bry­
gada wraz z bateryą dziat górskich p r z e p r a w i ł a  
s i ę  p r z e z  r  z e k ę T u g e i ę p o d  P  o t g i e t  e r  s- 
d r i f t ,  i że generał W arren nieco dalej na zachód 
pod Tiicuardsdrift p r z e k r o c z y ł  r z e k ę  po  z b u ­
d o w a n y m  m o ś c i e  p o n t o n o w y m .

Generał Buller spodziewa się, iż będzie możli- 
wem obejść silnio oszańcowune stanowisko nieprzy­
jaciele, znajdujące się w odległości 5 mil od jego 
prawego skrzydła.

Londvn, 19 stycznia. Wedle najnowszej de­
peszy z Rendsburgu, z kawaierzystów, napadniętych 
z zasadzki, poległ tylko 1, jeden poniósł ranę, a G 
powróciło do obozu.

B r u k s e l a ,  19 stycznia. Tutejszo poselstwo 
Transvaaiu zaskoczono zostało wieścią o przejściu 
B u l l e r  a przez rzekę Tugelę.

L c y d s  upatruje w tem podstęp Boerów. Lada 
chwila nastąpi rozstrzygająca bitwa, gdyż J o u b e r t  
zajmuje nad Tugclą pozycyę z 35.000 żołnierza.

Usunięcie się nasypu kolejowego.
Budapeszt, 19 stycznia. Wskutek usunięcia 

się nasypu przez podmycie go topniejącym śniegiem, 
musiano wstrzymać przejazd pociągów przez tunel 
pod Preszburgiem. Podróżni zmuszeni są przesia­
dać się; ruch towarowy natomiast zupełnie wstrzy­
many.

Sprawa teatru miejskiego.
Komisya teatralna odbyła wczoraj, we czwar­

tek, posiedzenie, celem powzięcia stanowczych uchwal 
co do sposobu prowadzenia teatru miejskiego. Posie­
dzenie trwało od godz 5 popołudniu do 9 wieczór.

Referent dr. C i e s i e l s k i  poprzedził wnioski 
obszernem sprawozdaniem, w którcm nagromadził 
obliLy materyał cyfr i faktów. Przedewszystiuein za­
stanowił się uad tem, ile utrzymanie teatru  będzie 
kosztowało. Koszta budowy i upiększenia gmachu li­
czy na 1.250.009 zł., a budynek sulcursalny na
90.000 zł., razem przeto 1,340.000 zł., co jednak 
w toku dyskusyi sprostowano o tyle, że w pierwszej 
z tych cyfr mieści się już budynek sulcursalny, 
i wszystkie dodatkowo roboty. Koszt zatem budyn­
ków wynosi lYi miliona, z czego fundusz krajowy 
pokrywa 300.000 zt. Oprócz tego jednak daje gmina 
;do użytku teatru kurtynę Siemiradzkiego (15.090 zł.) 
i dekoracyo (45.000 zł.) razem GO.OOO zł. Oprocen­
towanie samo tego kapitału, b e z  amortyzacyi bu­
dynku. ale z amortyzaeyą dokoraeyj i kurtyny, wy­
niesie rocznie 53 500 zł. Koszt roczny asckuracyi 
obliczono na 8.350 zl., oświetlenia na 17.000 zł., 
konsenvacyi (w pierwszych ketach) na 1.750 zł., do­
starczenie wody i inne tego rodzaju wydatki około
7.000 zł., razem oblicza się wydatek ten na 87.000 
zl. rocznie.

Gmina przeto musi sprawę prowadzenia teatru 
tak  załatwić, aby z tego wydatku 87.000 zł jeżeli 
nie wszystko, to przynajmniej część poważną odebrać. 
Sprawozdawca jes t  tego zdania —  które zresztą w ko­
misyi już dawni™ się utrzymało —  żo naprowadze­
nie teatru w o własnym zarządzie gmina „puszczać 
się" nie może. Byłoby to zbyt ryzykowne —  wobec 
nieuniknionych w takim razie wysokich pre tensji  ca- 
jego personalu i publiczności —  kosztownej kontroli,

mniejszej sprężystości w urzędzie kolegialnjnu itp. 
Referent proponuje zatem o d d a n i e  t e a t r u  wr 
p r z e d s i ę b i o r s t w o  z u d z i a ł e m  g m i n y  w z y ­
s k a c h .  Oblicza szczegółowo wydatki przedsiębior­
stwa teatralnego, a mianowicie dramatu i operetki 
z 3-micsiecznym sezonem operowym —  i możliwe 
10-miesięczne dochody —  przyczem przyjmuje prze­
ważnie obecne ceny miejsc i zapełnienie z a w s z e  p o- 
ł o w y  teatru, co się jednak nieco optymistycznie 
przedstawia.

Na podstawie tych zestawień dochodzi do wy­
niku, żo możnaby od przedsiębiorcy żądać obok pe­
wnego czynszu, będącego raczej uznaniem własności 
gminy, także udziału w zysku, przyczem świadcze­
nia gminy, jako darnie, nie będą w  wydatki liczone, 
a tom samem w zwiększonym zysku znajdzie gmina 
częściowy icli zwrot.

Dyskusya była bardzo ożywiona. Wznowiono 
myśl własnego zarządu, która jednak się nie utrzy­
mała.

W  końcu uchwalono zasadę dzierżawy z udzia­
łem gminy w zysku, z tą  tylko zmianą, że oświe­
tlenie elektryczno będzie przedsiębiorstwo samo opła­
cać, licząc po najniższej cenie 3'19 h. od jednej 
lampki i godziny. Inne, wymienione wyżej świadcze­
nia, nie będą przedsiębiorstwu liczone. Przedsiębiorca 
płaci 3000 zł. rocznego czynszu —  ma gwaranto­
wane houoraryuin za kierownictwo 3000 zł., - które 
mu się z jego udziału w zysku potrąca — i 50 proc. 
dochodu, drugą zaś połowę pobiera gmina, czem choć 
w części wydatki swoje pokryje. Warunki te są mi­
nimalne —  oferenci mogą się co do nicli licytować, 
ofiarując wyższy czynsz i wyższy dla gminy udział 
w zysku. Oczywiście, że gmina zastrzega poważny 
wpływ' swojej komisji teatralnej, mianowanie ka­
s je ra  i buchaltera dla teatru, których place idą 
w ogólny rachunek wydatku, tak samo i co do tech­
nicznego personalu do ogrzewania, wodociągu i oświe­
tlenia -— gdyż personal ten będzie wprost za mają­
tek gminy odpowiadał. Przedsiębiorca będzie mógł 
tylko do 12.000 zl. rocznie wkładać w dekoracje, 
garderobę, sprzęty, do zaliczenia w ogólny wyda­
tek — co by ponadto bez pozwolenia komisyi wydał, 
idzie na iego koszt.

Rozpisany będzie konkurs w ten sposób, żo 
niektórych możliwych przedsiębiorców gmina sama 
wezwie —  nie tamując iinym możności ubiegania się.

Referat z wnioskami będzie ogłoszony drukiem 
i rozdany radnym. Wnioski muszą jeszcze przejść 
przez sckcyę II. (skarbową), poczem dopiero wejdą 
na Radę pełną — prawdopodobnie dopiero za 10 dni

jubileusz Kasprowiczowej.
Owacy a odbyła się przed rozpoczęciem „IIalki:‘. 

Ihedy podniesiono kurtynę, na scenie zgromadzony 
był już cały personal opory, operetki i dramatu z dy­
rektorem Bcllercm. Wśród uroczystej ciszy przemó­
wił p. Heller do jubilatki, oddał hołd jej niepospo­
litym zasługom dia sceny narodowej i wręczy! jej 
srebrny wieniec, oraz złoty pierścień, wysadzanj' 
brylantami. Potem posypał się deszcz podarków. P. 
Skalska złożyła juuiiatco imieniem koleżanek i ko­
legów w upominku srebrny wieniec, pani Kliszewska 
od grona wielbicieli taientu Kasprowiczowej srebrną 
szkatułkę, zawierającą siedem losów wartości około 
350 zł., nadto otrzymała jubilatka dwie srebrno ta­
ce od pań z operetki i chórów, srebrny kosz na bi- 
ic tj ,  podany na poduszce kwiatowej, od artystów 
dramatu, kandelabry srebrne i branzoictkę złotą od 
rodziny i cukierniczkę srebrną od koleżanki p. L a­
sockiej.

Formalny magazyn jubilerski.
Po kosztownościach nastąpiły kwiaty. Ryla 

ich taka obfilość, że scena zamieniła się chwilowo 
jakby w oranżeryę. Przy akompaniamencie grom­
kich oklasków podano wzruszonej artystce z orkie­
stry szereg wieńców: od „pań z II. piętra", od p a ­
ni Arklowej, od dra Greka, od komisyi artystycznej, 
od pp. Florjmńskicl), od „wielbicieli11, od członków 
orkiestry teatralnej, od Kola literackiego, od baletu 
i wielo innych. Z całej widowni zarzucono nadto ju ­
bilatkę bukietami, a jakiś nieznany wielbiciel talen­
tu ofiarował oprawny w ramki afisz wczorajszego 
przedstawienia na atlasie. Nadeszły nakonicc tele­
gramy z gralulacyauii od p. Tadeusza Pawlików 
skiego, od teatrów w Krakowie, w Poznaniu i 
w Warszawie, oraz od kilkudziesięciu osób pry- 
wa tnych.

Pani Kasprowiczowa głosem, w którym drżały 
łzy, dziękowała dyrekcyi, kolegom, dyr. Jareckiemu, 
orkiestrze, prasie i całej publiczności za objawy 
sympatyk

Owacja miała przebieg niezmiernie serdeczny. 
Czuć było, że wśród tej gromadki, zebranej ua sce­
nie, manifestuje się głęboka i szczera iniluść kole­
żeńska, że w tej chwili z światka aktorskiego ula­
tniają się gdzieś jego typowe niechęci i intryżki, a 
miejsce ich zajmuje szlachetna zdolność radowania 
się cudzą radością. Inicyatywę do jubileuszu dala 
dyrekeya. I  to także rys piękny. Publiczność, jak  
tego naprzód można się było spodziewać, wzięła go­
rący, nieurzędowy udział w owacyi. Teatr był prze­
pełniony od lóż do galoryi, okiaski byiy wprost na­
tarczywe. Lwów nagradzał hojnie swoją ulubienicę.

Kurtyna poszła znowu w górę i rozpoczęła się 
„IIaika“ —  jubileuszowa. c.

W a

(O zbrodnię oszczerstwa.)

Lwów, 19 stycznia.
Na wczorajszej popołudniowe, rozprawie prze­

słuchano, jako świadka, szwagra Lówcnherza, wła­
ściciela dóbr Ludwika Siomnickiego, który potwier­
dził zeznania Blumenfclda.

Następny świadek, wspólnik firmy „Józef Noa 
Lowenherz", Jonasz Lówenlicrz zeznaje, że kupno 
udziału brata na młynie kosztowało jego i siostrę
120.000 zł.

Ostatni świadek Dawid L ó w e n l i c r z ,  wspól­
nik upadłej firmy, obecnie bez majątku, opowiada 
historję spisania owego rzekomo „oszukańczego11 
kontraktu. Kontraktu tego nic sporządzał żaden 
adwokat, bo chciano zachować jak  najściślejszą ta ­
jemnicę, celem nic zwiększenia paniki. Poznał też 
ua tym kontrakcie pismo swego szwagra Biu- 
menfelda. ł

Oskarżony p. Jackowski przez cały czas roz­
prawy wypytuje każdego świadka bardzo szczegóło­
wo, a odpowiedzi icli notuje.

O godz. wpół do 7 przewodniczący odroczył 
rozprawę do dzisiaj godz. 9 rano.

Bo dzisiejszego numeru dołączamy 2 arkusz; 
powieści II. G. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny'-.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował ukończonego słuchacza szkoły politechni­
cznej, Karola Peszkowskiego, adjuuktein budownictwa 
w galicyjskiej państwowej służbie budowniczej.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła kontrolora 
pecztowego, Oskara Wiesera z Rzeszowa do Lwowa.

W y hory u z u p e ł n i a j ą c e  do Sejmu z m. 
Lwowa w niiejsee ś. p. dra Smolki i z okręgu gmin 
pow. bocheńskiego, w miejsce dra Hoszarda, rozpisało 
namiestnictwo ua dzień 8 marca br.

W ybór uzupełniający jednego członka Ra­
dy powiatowej w Krośnie z grupy większych posiadło­
ści rozpisało prezydyum namiestnictwa ua dzień 26. 
lutego br.

Z a c z a d z a n i e .  Wczoraj wieczorem wezwano po­
gotowie Tow. ratunkowego do domu pod 1. 38 przy 
ulicy Łyczakowskiej, gdzie zaczadziły się cztery osoby, 
napaliwszy w  izbie i zamknąwszy drzwiczki pieca 
szczelnie. Znaleziono Feigę Fuciis i Spiuuę Wiuder 
w stanie półprzytomnym przy silnych objawach zatru­
cia kwasem węglowym, inni mieszkańcy, śpiąc zna­
cznie wyżej, uniknęli grożącego niebezpieczeństwa; Po 
iidzielenimmerwszej pomocy, pozostawiono chorych opie­
ce domowej.

Ostrożnie z bronią. Flobert bywa powodem 
wypadku łub kalectwa, spowodowanego nieumiejętuem 
obchodzeniem się z bronią.

Zabawa taka bez dozoru starszych dostarczyła 
wczoraj pacyonta To warzy stu ratunkowemu, w osobie 
Stefana Wojnarowskiego, ucznia szkoły przemysłowej, 
któremu jeden z rówieśników przestrzelił rękę przy 
zabawie flobertem.

Ułap ad. Wczoraj o zmierzchu napadło czterech 
drabów za rogatką Gródecką sługę telefonicznego Ma­
cieja Lisa i ciężko go pobiło.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opatrzyło 
mu kilka ran na głowie.

Powodom pobicia była zemsta, iż Lis zaskarżył 
napastników za złośliwe uszkodzenio przewodów sieci 
telefonicznej.

Przejechanie. Przy ul. Gródeckiej przejechał 
wczoraj jakiś woźnica, jadący ładownym wozem z ma­
gazynów kolei państwowej, jedenastoletniego Jas;a Ba­
ńkowskiego. Kola wozu złamały dziecku rękę i zadały 
kilka silnych obrażeń. Woźnica zbiegł.

D w a  O g n ie .  Przy ul. Kaleczej wybuchł wczo­
raj po 9 ogień kominowy w  domu pod I. 6. O jede­
nastej zaś w nocy ararinowauo straż pożarną w  ulicę 
Pańską, gdzie w domu p. Duncka pod ł. 17 wybuchł 
w parterowcin mieszkaniu zajmowaniem przez p. Pie- 
traszyńskiego ogień sufitowy.

Bolka sufitowa zatiila się od paleniska kuchni 
na 1 piotrze. Zerwano sufit i ogień stłumiono. Szkoda 
nieznaczna.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było -j- ’/ 2 u R. Pochmurno. Odwilż.

Wy&Eiai wolnego zjednoczenia przem y­
słowców w W iedn#, uchwalił jednogłośnie rezolueyę, 
zwróconą przeciwko bezwzględnej i niesumiennej agi­
tacji, która w całom państwie jednych przeciw drugim 
podjudza. Przemysłowcy oświadczają jednak, że jak­
kolwiek pragnęliby położyć kres tym niezdrowym sto­
sunkom, nie będą w przyszłości urządzali osobnych 
manifostacyj politycznych.

B r a k  w ę g l a .  Z Wiednia donoszą, że prawdo­
podobnie zwołana zostanie z inieyatywy namiestnictwa 
Dolnej Austryi ekspertyza w sprawie zaopatrzenia 
miasta Wiednia w węgiel,  jako też dla zastanowienia  
się nad skutkami, jakie ewentualnie wywołać może  
strejk obecny w rewirach węglowych.

Pierw szy „sontagsjaeger". Był nim nie­
jaki Gargilius w II. w. przed Cln-., z którego już Ho­
racy żartuje, pisząc o nim, że rankiem wychodził 
najludniejszomi ulicami rzymskieini, z okazałym orsza­
kiem, na łowy ua dziki, a wieczorem przynosił dzika, 
który już tydzień leżał w sklepie kramarza zwierzyny 
i którego Gargilius już przed polowaniem zakupywał.
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„ O r lą tk o " ,  Vaiglon, taki tytuł nosi, najnowsza 
sztuka Rostunda, przedstawiająca dziejo syna Napole­
ona I., księcia Rcichsztadzkiego. Albert Tissot w jc- 
dttyia z miesięczników francuskie!] zdaje uprawę z roz­
mowy swej z RosUnidem o nowej tej sztuce: „Dramat 
mój — mówi autor — ma bardzo mulo wspólnego ze 
sztukami, które co sezon zwyciężają lub padają na 
scenach paryskich. W sztuce mojej nio ma intrygi 
w pospolitem tego ulowa znaczeniu, pomimo to, przy­
puszczam, iż publiczność na niej nudzić się nio będzie. 
„L'niglon“ przy tein nic jest sztuką ani polityczna, ani 
filozoficzną. Unikałem zbyt dobitnych nluzyi do wyda­
rzeń historycznych, nie chciałem też stwarzać Hamleta 
w białych spodniach. Catą usilność moją poświęciłem 
na opracowanio epizodów malowniczych lub komicznych, 
na stworzenie sztuki, któraby zajmowała i bawiła 
w tym samym stopniu, co „Cyruno de Bergcrac". Sta­
rałem się odmalować syna Napoleona I. takim, jakim 
był w istocie: pięknego i sympatycznego, ulubieńca
kobiet, nieszczęśliwą ofarę losu. Bohaterką właściwą 
sztuki jest Maryn Lu<lwika“.

Laureaci fundacyi Nobla. Zbliża się czas, 
w którym mają być rozdane po raz pierwszy nagrody 
honorowe z milionowego zapisu Nobla. Postanowienia 
testamentu uległy', za zgodą prawnych spadkobierców, 
pewnej zmianie ; nagrody udzielano będą nietylko za 
prace dokonane „w ciągu roku poprzedzającego" lecz 
i za te, które powstały w dalszych latach ubiegłych.
0  ile wiadomo, kandydatami do nagród są, między 
innymi: profesor Rentgen, Marconi, Nordenskjdld (za 
odkrycia naukowe), Henryk Dumuit (żyjący w nędzy 
twórca Czerwonego Krzyża) i Fryderyk Bajer (rzecznik 
pokoju).

Mężobójczyui. Jak donoszą z Petersburga, 
wywołał tum wielką sensacyę waedykt przysięgłych, 
uniewinniający szansonistkę Annę Kotłowało w ą, oskar­
żoną o to, żo kazała zadusić swego męża sznurkiem 
jedwabnym, wyciągniętym ze swego gorsetu. Mąż tej 
szausonistki pochodził ze stanu włośtdnńskiogo, nosił 
strój chłopski, lecz chociaż by) człowiekiem nieokrze­
sanym, czynił wyrzuty swej małżonce z powodu jej 
rozpustnego życia. Konowalowa pochodziła również 
ze stanu niskiego, lecz nadzwyczajna jej uroda była 
powodem, iż zaznajamiali się z nią dygnitarze rosyj­
scy. Uważając, iż mąż ją kompromituje, postanowiła 
pozbyć się go ua zawszo i nakłoniła oddanych sobie 
oprawców do zamordowania małżonka. Podobno przy­
sięgli. pozostając pod wrażeniem niezwykłej urody Ko- 
nownlowej, uniewinnili ją, lecz opinia publiczna tak 
niesłychanie poruszoną została tym niesprawiedliwym 
werdyktem, że dopiero uspokoiła się wtedy, gdy pro­
kurator zażądał kasacyi wyroku. Konowalowa otrzymu­
je podobno mnóstwo propozycyj małżeństwa.

Osobliwe drzewko. W Petersburgu, jak do­
nosi S yn  'Oticczestwci, opiekun lecznicy towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, niejaki p. Loszkarew, urządził 
drzewko, na którein wśród świeczek wisiały podarki 
dia chorych zwierząt, znajdujących się na kuracyi 
w lecznicy. Na choince znajdowały s ię : kiełbaski, pier­
niki, bulki, orzechy i jabłka, przeznaczone dla psów, 
kotów, papug, jakoteż innych ptaków. Czworonodzy i 
skrzydlaci pacyenci wyrażali po swojemu radość na 
widok przysmaków, któro rozdawali im do klatek za­
proszeni na tę uroczystość ich właściciele. Niektóre 
zwierzęta miały wszakże smutno miny, gdjż będąc 
skazano przez swych lekarzy na ścisłą dyeto, nic o- 
trzymały żadnego pożywienia. Między innymi gośćmi 
przybył też do lecznicy kontradmirał Czirikow, obecny 
prezes petersburskiego towarzystwu opieki nad zwie­
rzętami i wielki ich przyjaciel. Lecznica dla zwie- 
iząt urządzona jest wzorowo: wszystkie zwierzęta, od­
dawane ua kuracyę, są ubezpieczone na wypadek o- 
gnia, a weterynarie i służka asekurowani są od nie­
szczęśliwych wypadków ukąszenia i poranienia przez 
zwierzęta. Weterynarze i personal służbowy lecznicy, 
gdyby ulegli poranieniu, otrzymują dożywotnią ponsyę, 
dzienne odszkodowanie, lub też jednorazową zapo­
mogę, odpowiednio do mniej lub więcej znacznych 
uszkodzeń ciahi.

Futra sztuczne. Sztuczno futra z matoryalów 
włóknistych zaczęto wyrabiać 20 — 30 lat tumu, a w tak 
krótkim względnie czasie młoda ta gałąź przemysłu 
wykazała zdumiewające postępy tak pod względem ilo­
ściowym, jak jakościowym. Przemyśl ton, stosując (lo 
swoich celów wszystkie najnowsze wynalazki techniki
1 chemii, doszedł do takiej doskonałości, żo tylko pilne 
badanie może zdemaskować imitaeyę. Wyrób futer 
sztucznych jest gałęzią przemysłu pluszowego. Tak np. 
kosztowne gronostaje wyrabiane bywają z pluszu zwy­
kłego, z sierści kozy angorskiej, przyczom można osią­
gnąć tak zdumiewająco podobieństwo, żo zdaleka naj- 
bioglejszy specjalista będzie w błąd wprowadzony. 
Główna trudność, jak zresztą we wszystkich rodzajach 
tej fabrykacyi, polega na nadaniu sterczącym prosto 
włóknom pluszu tego pochylenia, któro charakteryzuje 
futro. Charakterystyczno w gronostajach czarno pun­
kty na bialem tle otrzymują się przez przepuszczanie 
w pewnej odległości w tkaninę miękkiej nici czarnej 
z se; ś i i  kozy angorskiej. Daleko ważniejszą rolę, niż 
gronostaj, odgrywa w fabrykacyi futer sztucznych imi- 
tacya skórek dwubarwnych, jak kuny, tchórza, sobola, 
nurka i t. p. Do fabrykacyi tej, obok skór kotów, słu­
żą także produkty przemysłu pluszowego. Niejednolita 
gęstość futru przy podstawie wtosa i w górnych jego 
częściach otrzymywana bywa przez zastosowanie oso­
bnej szpilki, t. j. pręta, używanego do wyrobu aksa­
mitu. Następnie główna rola przypada apreturze, przy­
czyni najgłówniejszą trudność stanowi przygotowanie

k futra z jasuem tleni, a ciemnym wierzchem, lub toż 
z ciemncin ttein, a szuremi końcami włosa.

Zgrom adź* .i ie  to w a rzy szy  Stów . przem  m urarzy , 
cieśli, kam ieniarzy’ ild. w e Lw ow ie, u rząd za  w ieczór k a rn aw a ło ­
w y  w  so bo tę  20 bin. w  sali sto  w. ro b o tn ików  b u d ow lanych  p rzy  
u licy  O ssolińskich  1. 8

Z  To/c. ludoznawczego.  W alne zg rom adzen ie  o d b ę ­
dzie sio w so bo tę  20 bm . o godzin ie  7 w  sali ra tu szow e j.

Z m a c l i  we Lw ow ie
Dnia 17 styczn ia  b. r.: H orodny  M ikołaj, la t 83, uw iad 

sta rczy . —  W ielkopolska K atarzyna, la t 3(1, zapalen ie  o sie rdzia . 
H rym ko K senia, sługa, la t  27 , rozedm a p łu c . —  W eiss H crsch , 
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śnie u rodzonych . —  Razem  13 osób.

Waryanty mitu o Polyremie.
Mit o jednookim cyklopie, Polyfemie, znany po­

wszechnie z Odysei, znajduje się nietylko u Gre­
ków. Na wschodzie Europy odkryto niedawno, że 
wiele tamtejszych ludów przechowało go również 
z większą lub mniejszą ścisłością. Pod tym wzglę­
dem bardzo interesującą jes t  rozprawa dra Poliwki 
w Archiw fu r  Religionswissenschaft, który bada wła­
śnie wędrówki mitów greckich wśród ludów wscho­
dnio-europejskich i zachodnio-azyatyckich. Najwier­
niej zachowała się starogrecka skazka na Kaukazie, 
szczególniej zaś w Mingrelii, gdzie zmieniła tylko 
swój charakter na popularną na wschodzie legendę
0 rybakach; Morze wyrzuciło ośmiu braci rybaków 
na nieznane im wybrzeże, skąd głodni i osłabieni 
udali się do pobliskiego domu jednookiego olbrzyma, 
który hodował w osobnych oborach owce i kozy. 
Olbrzym zjadł natychmiast sześciu braci, dwaj zaś 
pozostali, zrozumiawszy, że ich ten sam los czeka, 
wypalili olbrzymowi jedyne oko za pomocą do bia­
łości rozpalonego czerwonego drąga. Obaj ratują się 
następnie ucieczką, chociaż oślepiony olbrzym obma­
cuje każde zwierzę, wychodzące z obory, a to w ten 
sposób, że ubierają się w skóry dwócli wielkich 
baranów.

Nawet w tein przypomina owa legenda bajkę 
homerową, że każe olbrzymowi biedz za rybakami,
1 rzucać na okręt, który ich ma wieźć, ogromną 
bryłę kamienną. Legenda nic opowiada jednak o ca­
łym narodzie cyklopów, ale tylko o jednym olbrzy­
mie. W innych waryantach kaukaskich olbrzym ów 
nie mieszka na brzegu morza, ale w niedostępnych 
i przepaścistych górach. Częściej jednak mit o Poly­
femie bywa wplatany jako epizod do innych wię­
kszych opowiadań, jak  się to dziejo n. p. w cyklu 
osctyńskich legend o narodowym bohaterze — Urys- 
magu. Otóż Osetyni opowiadają sobie, że ich bo­
hater mityczny sam jeden wszedł do jaskini olbrzyma, 
który mial jeszcze syna. Z tom opowiadaniem spo­
krewniony jes t  waryant czeczeński, w którym ów 
olbrzym jest  jeszcze dokładniej opisany: miał on 
chodzić jak słoń, a na kożuch potrzebował sześćdzie­
sięciu, na czapkę zaś ośmiu skór baranich.

Pies jego był tali wielki, jak krowa.
W waryancie owym nie ma wzmianki o ośle­

pieniu olbrzyma, które w dwóch rosyjskich analogi­
cznych podaniach odbywa się nio za pomocą rozpa­
lonego żelaznego drąga, ale wprost przez za la ­
nie oka rozpalonym ołowiem. Turcy, zamieszkali 
w górach Ałtajskich, opowiadają na ton temat, że 
pewnego razu jakiś człowiek przyszedł do ślepego 
prawie olbrzyma, który go chciał schwytać i zjeść. 
Przybysz jednak potrafił wytłumaczyć olbrzymowi, że 
mięso jego jes t  kwaśne i łykowate, a okpiwszy w ten 
sposób olbrzyma, napad! go z nienucka, przywiązał 
do drzewa i wypalił słabe oczy roztopionym ołowiem. 
Nawet do Kirgizów, w środkowej Azyi, doszedł mit 
starogreoki w dwócli waryantach, prawdopodobnie 
podczas wędrówek ludów kaukaskich. W  zachodniej 
siowinńszezyźnic ślady tego mitu są już bardzo sła­
be. Tylko bardzo niedawno zapisano u północno wę­
gierskich Słowaków legendę o dwóch druciarzach, 
którzy zaskoczeni przez burzę, skryli się w jakimś 
odludnym zamku, gdzie zastali olbrzyma z wiclkicm 
okiem na piersiach.

W legendach połnocno-słowiańskieh występuje 
starogrccki olbrzym w towarzystwie dwóch braci, 
którzy wybrali się w świat daleki, aby poznać do­
kładnie — strach i nędzę. W cyklopie uosabia się 
strach i nędza. Interesującem jest również białoru­
skie podanie, zapisano w Mohylowskicj gubernii, 
w którem dyabeł zajął miejsce jednookiego Polyfema. 
Opowiada się w niein o kowalu, który w piekle 
spotkał dyabla. Aby mu się przypodobać, kuje mu 
widły piekielne. Kiedy jednak narzędzie to .jest już 
zupełnie gotowe i powinno tylko wystygnąć, odważny 
kowal wykluwa niom oba oczy dyablu, który siada 
przed bramą piekła, aby schwytać kowala. Ten je 
dnak zarzuca na dyabła trzy łańcuchy, którymi go 
przykuwa do drzwi, a sam uchodzi z pieklą, za­
brawszy mnóstwo złota i drogich szafirów.

Olbrzymi teleskop paryskiej w ystaw y światowej.
Jednym z najciekawszych przedmiotów tegoro­

cznej paryskiej wystawy światowej będzie bozwątpic- 
nia olbrzymia luneta, zbudowana przez sławną firmę 
G a u t i e r .  Rozmiarami swymi przewyższa ona bar­
dzo nawet najnowszy amerykański teleskop, otrzyma

bowiem przy 1 lU m. średnicy szkła przedmiotowego, 
długość pokaźnego parowca, mianowicie około fiO m. 
Największy dotychczasowy refraklor, który uświetniał 
ostatnią wystawę światową w Chicago, a który c-d 
roku 1897 jes t  ustawiony na oosciwaloryum w Yer- 
kes, w pobliżu jeziora Michigan, wykazuje przy me­
trowej średnicy szklą przedmiotowego, długość tylko 
19 metrów.

Jak  widać z powyższych cyfr, paryska luneta 
zaćmi swoje rywalki głównie niezwykłą długością, 
podczas gdy średnicę objektywu, od której w pierw­
szym rzędzie zależy dzielność lunety, udało się po­
większyć tylko o 25 procent, w porównaniu ze zdu­
miewa jącom dzieleni Amerykanina A 1 v a u a C 1 a r k a. 
Szersza publiczność tego nie spostrzeże, gdyż olbrzy­
mia długość sprawi bezwątpienia imponujące wraże­
nie, a glównem zadaniem paryskiego instrumentu 
jes t  zaspokojenie żądzy nowości u tłumów.

Czy jest jednak możliwo, aby taka rura, złożona 
z trzech wielkich części, dala się ustawić w dowolnym 
kierunku? Rozwiązanie tego zadania, posiadającego 
pewne podobieństwo do jaja  Kolumba, jes t  nicza- 
przeezenie wielką zasługą Francuzów. Luneta mia­
nowicie zostńla ustawiona poziomo i leży nieruchomo, 
zwrócona od południa ku północy, podczas, gdy 
zwierciadło, poruszane przyrządem zegarowym, 
zwraca promienie światła od obserwowanego miejsca 
na szkło przedmiotowe. Chociaż myśl zastosowania 
do nieruchomej lunety syderostatu — który, jako 
beliostat bywa używany w każdym fizyczncm labo- 
ratoryum — jest  bardzo prosta, to przeprowadzenie 
tej myśli w praktyce, natrafiło na poważne trudności. 
Przezwyciężenie ich, ze względu na mechanizm ru­
chu, zawdzięczamy pomysłowemu fizykowi F  o u c a u 11. 
zaś ze względu na ustawienie odpowiednio wielkich 
i zupełnie płaskich zwierciadeł, praktycznemu geniu­
szowi braci H e n r y  i mechanikowi G a u t i e r .  Samo 
zwierciadło syderostatu, — przy dwumetrowej śre­
dnicy, waży bez oprawy 3900 kg. Z 12, dla tego 
samego celu odlanych tafli szklanych, okazały się 
tylko dwie, jako przydatne do użytku, wybrana zaś 
płyta musiała być nustępnio bardzo starannie wy­
polerowaną .

Na wypolerowanie jej potrzebowano całego ro­
ku, gdyż praca mogła się odbywać tylko przez trzy 
godziny popołudniowe, podczas których wahania cie­
płoty były najsłabsze; cało przedpołudnie było użyte 
na jak najdokładniejsze, codzienno badanie położenia 
zwierciadła i płyty polerującej. Dźwigar, podtrzymu­
jący zwierciadło, ważył 15.000 kg., a przecież musiał się 
dać łatwo obracać około osi poziomej i pionowej, 
tak, aby zwierciadło można było ustawiać we wszy­
stkich możliwych kierunkach. Łatwość obrotu zwier­
ciadła około osi poziomej uzyskano za pomocą prze­
ciwwagi. Aby to samo uzyskać dla osi pionowej, 
zużytkował G a u t i e r  myśl, wprowadzoną w życie 
przez E i f f l a  na wielkiej kopule obserwatoryum 
w Nicei, mianowicie zniesienie olbrzymiego ciśnienia 
za pomocą ciśnienia by drostalyczncgo. Podczas jednak 
gdy w Nieci z powodu wielkich rozmiarów można 
było użyć tylko wody, tutaj znalazła zastosowanie 
rtęć, jako 13 razy cięższa od wody i zdolna odpo­
wiednio większy ciężar utrzymać. Tak więc przez to, 
że zanurzono dźwigar zwierciadła w naczyniu, na- 
pelnionem rtęcią, uzyskano zrównoważenie °/io cię­
żaru, mających się poruszać części. Zawsze jednak 
potrzeba było ciężaru 100 kg., aby uruchomić przy­
rząd zegarowy, mający obracać zwierciadło, skiero­
wane na jakiś punkt nieba, odpowiednio do ruchu 
dziennego ziemi.

Jeżeli teraz przypatrzymy się samej lunecie, 
to zobaczymy przodewszystkicm przed jej wylotem 
wózek na szynach, dający się przesuwać w kierunku 
prostopadłym do osi rury. Służy on do wymiany 
dwu, równych co do wielkości szkieł przedmiotowych, 
z których jedno służy do bezpośredniej obserwacyi, 
podczas gdy drugie posiada poprawkę dla promieni 
działających chemicznie i dlatego ma zastowanio 
przy fotograficznych zdjęciach cmi niebieskich.

Zmiany odległości ogniskowej, nieodłączne od 
zmian temperatury przy tak wielkiej długości, są 
tutaj bardziej widoczne, jak  przy starszych instru­
mentach. Aby zatem szkło oczne (okulary) miało 
potrzebną przestrzeń do utworzenia ogniska, połą­
czono je z lunetą za pomocą wysuwalnej rury, tak, 
jak  to zwykle widzimy przy aparatach fotografi­
cznych,

Pytanie jednak, czy obserwator przy pomocy 
tej olbrzymiej nowej lunety, odkryje także zupełnie 
nowe, dotychczas nieznane tajemnice świata niebie­
skiego ?, Zdanie to w każdym razie opatrzyćby nale­
żało więcej, jak jednym znakiem zapytania. Prze- 
dewszystkiem radzilibyśmy, aby każdy, który będzie 
zwiedzał tę wystawę, rozpoczynającą dwudzieste stu­
lecie, ograniczył o ile możności swoje iluzyc co do 
tego, co przez tę wielką lunetę zobaczy. Pobieżny 
rzut oka —  bo tylko taki będzie sprzedawany za 
drogie pieniądze —  musi z reguły laika rozczaro­
wać. To bowiem, co astronomowie odkryli przy po­
mocy wielkich refraktorów nowszych czasów’, jest 
zawsze tylko wynikiem uciążliwych i bez przerwy 
trwających badań, które — podług wyrażenia P c r -  
r  o i i  n a  — mogą dać przy wielkiej lunecie w dwu 
godzinach taki rezultat, .jak przy mniejszych instru­
mentach w ośmiu. Zresztą zachodzi jeszcze wątpli­
wość, czy ta  bezwątpienia najbardziej interesująca 
paryska próba, przyniesie dla nauki jakie znaczniej­
sze korzyści. Jeżeli nawet przypuścimy, że wyko­
nanie instrumentu udało się bez zarzutu, aż do n a j­
drobniejszych szczegółów, co przy kosztach, sięgają­
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cych półtora miliona franków jest  bardzo pożądane, 
i że zasada syderostatu okaże się korzystną przy 
tak  wielkich rozmiarach, to pozostaje jeszcze kwe­
st}'a ustawienia lunety w milionowem mieście, gdzie 
powietrze przepełniono pyłem i wyziewami nie ma 
potrzebnej przezroczystości, aby można było oczeki­
wać nadzwyczajnych wyników.

W wyscy astronomowie zgadzają się dziś nafto, 
że własności powietrza są o wiele ważniejszym czyn­
nikiem przy tworzeniu się rzeczywiście dobrego 
obrazu, jak  rozmiary lunet}. Często zaś się zdarza, 
że wartość badań astronomicznych stoi w odwrotnym 
stosunku do wielkości użytych przyrządów, jak to 
powiedział w Sejmie dawniejszy pruski minister 
.oświaty G o s s l e r .  Nawet najlepsza luneta pokazu­
je tylko w rzadkich chwilach obrazy doskonale, mo­
gące prowadzić do odkrycia nieznanych szczegółów, 
a to wtedy, gdy jak największemu spokojowi i prze­
zroczystości powietrza towarzyszy odpowiednie uspo­
sobienie obserwatora. Kto takie momentu, potrafi 
uchwycić i spożytkować, ten może w zupełności wy­
korzystać swoje optyczne środki pomocnicze. Nie 
trzeba więc mieć przesadnych nadziei, jakoby nowe 
stulcti) miało odkryć ostatnie zagadki sklepienia nie­
bieskiego. Uważajmy paryskie przedsięwzięcie, jako 
to, czom ono jes t  w istocie: chwalebnem i nadzwy­
czaj zajmującem doświadczeniem, a zarazem próbą 
obecnych sil mechaniki; nie mniej jednak jes t  to 
i a zędzie, służące żądzy nadzwyczajności i reklamie, 
któro, nawet jako takie, będzie szeroką publiczność 
przyciągało i wprawiało w podziw.

Adam  Walcwslci.

Samochody na wojnie.
Gdy przed dwudziestu z górą laty francuskie 

ministerstwo wojny zakupiło na użytek wojska pier­
wszą lokomotywę drożną, mniemano powszechnie, 
iż sprawa przenoszenia z miejsca na miejsce wiel­
kich transportów wojskowych jes t  rozwiązana w za­
sadzie, i że nadal brak koni nio powinien stawać 
na przeszkodzie szybkiemu transportowaniu armat 
lub wielkich zapasów intcmlautury. Przcdewszyst- 
kie n wonabyte lokomotywy drożne miały służyć 
do zaopatrzenia fortów w wielkie armaty, których 
przewóz przy pomocy koni był bardzo utrudniony. 
Tymczasem nie minęło pięć lat, a lokomotywy dro­
żne poszły na skład do muzeów pamiątek, niepodo­
bna bowiem było używać icli na stałe z powodu 
ogromnej wagi, trudności w manewrowaniu i nie­
wielkiej siły kotłów, względnie do olbrzymich roz­
miarów maszyny. Przytcm niezwykły ciężar tych 
lokomotyw, które ważyły po 15 do 18 ton (tona — 
2240 funtów), niszczył tak szybko szosy okoliczne, 
iż o używaniu ich do ruchu stałego w pobliżu for­
tów nie mogło być mowy.

Niefortunne próby skończyły się tedy zupel- 
nem niepowodzeniem, ale francuska inżynierya woj­
skowa nie dala za wygranę. Przed dziesięciu laty, 
zamiast lokomotyw drożnych, zjawiły się pierwsze 
samochody parowo, daleko lżejsze od lokomotywy, 
ważyły bowiem 4 do 5 ton, a prawie jednakowo sil­
ne. Samochody te mogły być zaprowadzone w woj­
sku dopiero po dokonaniu znacznych ulepszeń w tych 
wozach i po wprowadzeniu w użycie pary o W yso­
kiem naprężeniu. Jednocześnie próby z samochodami 
były dokonywane w Niemczech i Anglii, przyczcm

najlepsze wyniki osiągnięto z samochodami systemu 
„Scotte", jako najodpowiedniejszymi na użytek armii 
zarówno ze względu na wagę, jak  na łatwość ma­
newrowania. Zwłaszcza liczne próby były dokonane 
w zimie 1897 r. Przekonano się, wbrew dotychcza­
sowej opinii sztabów generalnych, iż samochody, od­
powiednio do celów wojskowych urządzone, dadzą 
się używać z wielką korzyścią do przewożenia 
wielkich transportów' wojskowych, parków artyle­
ryjskich i oddzielnych dział wielkiego kalibru. Prze­
konano się, iż sześć samochodów „Scotto“ może 
z łatwością manewrować i zwracać się na wszystkie 
strony w promieniu 3 m. 50 c. i z łatwością daje 
się przeprowadzać z miejsca na miejsce po wszy­
stkich drogach, nie wyłączając nawet dróg bocznych 
pierwszej klasy.

Niemieckie sfery wojskowe uważają to za wiel­
ki postęp w organizacji wojskowej, odtąd bowiem 
komunikacja pomiędzy fortami, połączonemi szosą, 
nic będzie przedstawiała tyło trudności, co dotych­
czas, gdy do wielkich dział oblężniczych zaprzęgać 
musiano koni bez liku. Korzyści zresztą z używania 
samochodów w wojsku, są bardzo liczne: po pierwsze 
skrócenie do połowy taborów, idących po drodze; 
powtóre zmniejszenie także do połowy liczby obsługi 
wozów i dział, gdyż przy użyciu samochodów' 120 
ludzi robi to samo, co 180 przy użyciu koni. W  cza­
sie marszów forsownych, gdy zależy na przyspiesze­
niu dostawy, samochody wojskowe oddają nieocenio­
ne usługi, gdyż motor mechaniczny nie doznaje znu­
żenia, a pozwala na bardzo energiczne ruchy s tra ­
tegiczne, gdy przy użyciu koni przebieżenie pewnej 
przestrzeni musi odbywać się w pewnej, z góry obli­
czonej liczbie godzin. Stwierdzono, że jeżeli nie ma 
potrzeby zjeżdżać na źle utrzymane drogi boczne, 
25 samochodów może dostarczyć zapasu ładunków 
na odległość 100 kilom, w ciągu 18 godzin dla kor­
pusu armii, złożonego z G0.000 ludzi, w ciągu zaś 
jednej nocy można przewieźć na odległość J 5 ki­
lometrów 50 dział 24-milimetrowycli, wagi 24 ton 
każde.

Gdyby Prusacy w r. 1870 mieli do rozporzą­
dzenia maszyny tego rodzaju w czasie oblężenia P a­
ryża, nie czekaliby 3V2 miesiąca na sprowadzenie 
pod Paryż wielkich dział oblężniczych. „ w  ciąga 
tego okresu czasu trzeba było sprowadzić z samego 
Metzu 9G0 wozów i 2000 koni — pisze Moltke 
w swych pamiętnikach — a gdy nareszcie prace 
przygotowawcze do oblężenia były ukończone, prze­
konano się, iż 2000 wozów z trudnością dostarcza 
koniecznej amunicji i prowiantów na potrzeby armii 
oblężniczej, która, raz stanąwszy na pozycjach, nie 
powinna była z nich zejść przed kapitulacją sto­
licy F ranc ji" .  J ‘akżc ułatwione byłoby prowianto­
wanie tej armii pruskiej przy pomocy samochodów’, 
zwłaszcza przy wzorowo utrzymanych drogach W’0  

F ran c ji !  Oczywiście, samochód nie zastąpi zaprzęgu 
konnego przy armacie, ani tam, gdzie trzeba wiel­
kiej zwrotności i wytrzymałości na wały, row’y, 
ploty i t. p. przeszkody, stojące na drodze do po­
zycji, którą ma zająć baterya. Tam jednak, gdzie 
powolny a ciągły ruch na równiej drodze stanowi 
o reguiarnem, niezawodticm prawie prowiantowaniu 
armii, samochody w wojsku m ają  podwójną przy­
szłość przed sobą.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
w  K o s s o w s k i .

H e g i e s i e e  I i a i M l l o w e .
Z targu pieniężnego.

39 s ty c zn ia .
T cn d eu cy a  p o d  w pływ em  po m y śln eg o  sp raw o zd a n ia  B an­

ku i zn iżen ia  s to p y  dysk o n to w e j w  L ondynie silna i dobra .
I f i e r t i u ,  19 s ty c zn ia . P rzy  zam knięciu  w czorajszi-j 

giełdy: K redy ty  2d4 9 0 , S taa tsb a lin y  1301)0, L om bardy  27 GO,
A ustr. k|o1m rontu  100*90, Anołr, s ic b rn u  ren ta  9 9 ‘~Ś, Węg 
złota le n tu  100 25, D isconto C om an d it 194 2 0 , 1.n ura 263*00, Bo- 
chum er 297*54, H urpenor 205*50, K clcj O s tp roussen  89*— , KcUj 
M ittelm eer 99*— , Kołuj iMeridLmal 194*25, Kolej H enry 1 1 5  90. 
Renta w ioska 94* — . P o łudn iow a 3 2 '4 1 , Mlnwfca — *— , T urki 
122 90 , R enta łn szp . — *— . P ry w atn e  d y sk o n to  *— , A ustr. renta 
p a p ie ro w a  — *— . B uslielirndcry 210*50, A ustr. N u k n o ty  169 85, 
A lp iny  — *— , D ew izy n a  \Viodeń (d ługie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń  (kró tk ie) 109*20, n a  P aryż  (krótkie) 80*50, n a  A m ster­
dam 168.10. n a  L ondyn  długie 20*81 i kró tk ie  20*42. S łabsze.

19 styczn ia . W czor. g lel. A ustr. k r e d .750*60, 
W ęg, bank  kred. 746*50, W ęg, banie esk o n to w y  502*— , W ęg. bank 
h ipo teczny  462*— , W ęg. ren ta  k o ro n o w a 94 85, Kiiuaimiruniu 
609  5 0 , \V ęg. 4 -p roc . ren ta  98  50, W ęg. ban k  d la przom . i handlu  
08*50, S taa tsb a lin y  4 5 9 ' — ,K o1c]h u liczno 606  5 0  Kol. po łudn iow a 
565*50,W ę g .p o ż . p rem iow a 160*25, A ustr. re n ta  ko ro n o w a 98*75 
Lleklr. kol. u liczne 389*50, Gunz & Co. 35*20, S alg o ta rjan er 
633 — , Austr. z ło ta  re n ta  98 .50 . Akcye olektr 277*— .

fi*1 r : i f i 6*filB *t, 19 sty czn ia . W czo ra jsza  giełda w ieczo rna  
K redyty 234*70, S taa tsb a lin y  137*20, L om bardy 27*50, Alpiny 
277*— , A ustryacku le n ta  p ap ie ro w a  97 30 , Austr. s reb rn a  renta 
9 8 — , A ustr. z ło ta  ren ta  100*25, W ęgiersku z ło ta  ren ta  99*05 
U nionbanki 154— Akcye eleklr. -  — . Kolej pó ln .-zacli. 118.

U sposob ien ie  rezerw o w an e .
P a r y t ,  19 styczn ia . W czor. gloM a C red. foncier — .— 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1896 r. — ' —, G recka p o ży czk a  2 0 3 '— 
proc. h iszp ań sk ie  Kxterieur.s 68*07. U sposobien ie  w a h a ją c e .

B c r i b t ,  19 s tyczn ia . W ezor. giełda w ie c z ó r .  (N H C iib o e r.se / 
K redy ty  234*90, S tau lsb ah n y  136*90 Lom b u ły 27*60, R osyjskie 
ban k n o ty  (kasa) 216 5 0 , Ros. b an k n o ty  (ult.) — *— , Disconto 
C om andit 194*20. U sposobien ie  silne.

f l l i u n b u r g ,  19 styczn ia . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna. 
K redyty 234 90  L om b ard y  28*30, S taa tsb a lin y  136 50 A ustr. 
z to la  re n ta  99 75. W ęg iersk a  zło ta 
p łaco n o  — .— ż ąd an e . S reb rna  ren ta  
z 6 0  r .  142 — . U sposobien ie  silne.

Targ zbożowy i
i t a d a p c s z l ,

do 7*70, p sz e n ic a  
na  kw iecień 6*39 do

ren ta  97*— . Srebro  — *—  
98*60, W łoskie 9 4 7 0 . Losy

i towarowy.
19 sty czn ia . P szen ica  na  k w iec ień  7'G9 
n a  p aźd z io m ik  7 '7 9  do 7 '81 , żyto  

C> 40, ow ies na  kw iecień 5 '0 4  do
Ba m aj 4 '9 4  

do 11-85.
do 4-95, rzepak  n a  s ic r-5 '0 5 , k u k u ry d za  

p ień  1900 r. 1 1'7E

Wiedeń, 19 stycznia. (Giełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7‘87 do 7'89, żyto na 
wiosnę G'73 de G'74, owies na wiosnę 5'3G — 
kukurydza na maj czerwiec 5'24 do — •—, rzepak 
na sierpień wrzesień 1185 do 1195.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7‘92 
do — •— , żyto na wiosnę G‘80 d o — ’— , kukurydza 
na maj czerwiec 5.2G, owies na wiosnę 5*38, rzepak 
na sierpień wrzesień — ■—  do — •—

Spirytus za 100 hkt. 38'80 do 39'20.
Wiedeń, 19 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 25'10. Teud. stała. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus 38'80 do 39'20.

P raga, 19 stycznia. Cukier. K. 24'90 do 
24-95.

Paryż, 19 stycznia. Trzyproc. renta 109 07. 
Mąka 24T5.

Frankfurt, 19 stycznia. Kredyty austryaekie 
234‘90. Staatsbaliny 137'20. Laura 261 20. Diskouto 
194'— . Commaiulit — ' — .

Hamourg, 19 stycznia. Kawa Rio loco ordyn. 
34 do 3G, prawdziwa ordyn. 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na marzec 36'25, na maj 
37'— , na wrzesień 33'— , na grudzień 38'75.

Berlin, 19 stycznia. Banknoty austr. 84'55. 
Spirytus 47'10.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dn ia 18 s ty c z n ia  1900 r.

ułożony procentow o w w alucie koronow ej.

1 Kir. a. w. lub w sreb rze  —  .  < 2 k . — h.
1 reń sk i m . k . — .  • .  » 2  k. 10 ta.
i „ w  złoci© =  • • .  2 k. 40 h.
l n a r  kr. =  . . . « • 1 k. 18 h.
1 frank  lub  l i r  =  .  . . — k . 96 h.
1 fu n t sz te r l. =  . . . 24 k . — h.

K ura w szystk ich  efektów , z w yjątk iem  notow anych 
.za sztukę** roM iuiitych losów , je s t  podany za  100 koron 
om ir.alnio. Aby w arto ść  w alo ru  obliczyć, po trzeba  noto- 
runy k u rs  pom nożyć jogo w arto śc ią  nom inalną , a  ilo- 
zyn podzielić  przez 10U. P rzy  akcyaeh  n iepełno  wpłaco- 
ycU należy  n iew płaconą kw otę odliczyć.

O g ó ł u ;  d J u -  i i n u i i A w a .
p ła c ą  ż ą d a ją

99.45 
90-30 
J0O-—
137*—
159‘25 
200.50

09*»»5 
99-50 

l04*— 
137 50 
160.25 
201-50

R enta pap ierow a . ■ • •
R en ta sreb rn a  . . . . .
Losy z roku 1854 po 250 zł. m k. 4°/o 

„ _ 1860 po 500 zł. w Pi. 5°/o
„ 1860 po 100 zł. 5°/o .

n m 1864 po 100 zł. .

l i l u c  p a ń s tw a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

R enta zło ta  wol. od pod. 4°/o za 100 zł.
tv  w o lna  od pod. 4°/o za  2uo kor. .

R enta inw est. au str. 3Ya0/o za  200 k o r . .

O h lig a c y c  K o le jow e ,
Kol. A rcyks. A lbrechta za  100 zł. 4°/o .
K ol. C esarzow ej E lżbiety w  złocie w olne 

od p odatku  za  loo zł. 4°/o 
K ol. C esarza F ranciszka  Jó zefa  za  100 zł.

5®/o . . .  » . . • -
K ol. A rcyks. R udolfa  w w al. kor. w olne 

od podatku  za  200 kor. 4°/o . ,
K olej K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostem pl. akcye) a»/o » . s

O iilijta cy e  p ie r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zt. 5°.’o . 112-60 113 50

„ w zlocie za 200 zł. 5°/o . . . —*— — *—
Kol. bukow ińsk ie  lokal, za  200 koron

4 < Y o ...................................................... 96*40 9 7 * -
Kol. g a l. K arola Ludw ika za  200, 100 zł.

4 " / o .............................................................  98*80 99*40
KoL lw ow sko-czem .-jassk iej z r. 1894 za

200 k o r. 4®/o . 97*40 98’—

98*80 98*95
98*85 99*05
bG-65 86-85

C .

98*20 98-GO

96*80 97-60

121— 124*80

98— 98 60

100- - 100*80

IM  lig : 8 > ia s is t \v a  k ra jów  k o ro n y  węgierskiej.
W ęg. złom  le n ta  za 100 tl . 4'»/o . . . 98-45 9SG0

* „ * w w ul. kor. eii 200 ał,
a obi. 4^0 . . . .
„ k o r  p .urop. 100 a

bl. op r. fegu l C isy eh 100 at. 4  pr,
„ p o ip iem iow a «n 100 ®ł, ,
- _ _ eh 50 >1. . .

Po*, kruj* Hukowiliy b r . lHtłll J«ih.
2(K) zł. ku r. 4°;o . . . .

EluLovvl/lukłe obi prop iuncy jne Joh. Ba
100 *1. ł > > ........................................

(fullc, poż. k ra j , n r. 100 ml. 0°/o
(łnłic. poż. k rn j. * r . thlMł i a  200 ko r. 4",o 
C<ulic. oblfg. i>rui'in. ii roku  lbHl) sn 100

*1.4l,/ o ..................................................
ró ż y c z k a  p ie m lo w a m . W iednia « r .  1H74 
1’ożycsika miiiKta l.w ow a ■ roku IHim % a 

KM) zł. 4ł,/o. . . . . .
R enta w ioska ■■ 100 kor. 4°/o . .
1’OżyczUa bułgiirBka ■ r .  1892 ba 100 mł. łl'V«

H u t y  z n s t a w a e .  Ol>li(j. Iiip o t i 
(zu  10 0  z l .  N om .).

A ustr. n ik ł .  k red . s ien i. Itm. w 50 Jnt 4 '>  
K ukun ihsk i ■akł. kred . aieii). los. 5°,o •

Inn i‘\o .
O iii. A ko. bmik k ip. 10°/ti p re in . los. 6°/o 

B m m los. 00 in t 4 •
.............................................»0 l» ‘ >« il1'

koron 4°/u . . . . . .
(la l. To w. k red . bIoiii. 4'Ye los. 50 la t • 
m m m „ 4",!) Ioh. 41 lut «

.  «"/„ t t u n  .
.  .  » » ** 200 kor. •

Hnnk u k r a j o w e g o  d la  t in t i c y i  J L odom .
41/»,Y« la t * w ro lne  .  .

Ranku k ra jów . »o». f»7V* la t  aa 2 0 0  kor. 4"/«
R a n k u  k r a j o w e g o  o łd ig .  k o m u n .  2 eu i .  0",w 
Ritn ku  k r a j o w e g o  o h l tg .  k o m u n .  H e m .  42 

lat  *a 200  k o i .  4 \ » >
Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4. em  

4r>-|et., za  2u0 ko r. 4°/o . . ,
Ranku k in jow . o b i. kol. los. eh 200 kor. 4"/o 
A UBU . w yg iersk . banku 40V* la t Iuh. 4 ,,a

O b l i g a c j e  z p r a w o m  p io i w s z e ń s t w u

zik 100 7.1. n o m .
Kol. Lwów-Ceer.-.IsHsy , * r .  18K1 ca 5100 

*ł. 4**ii m u le j 10"/o . . .
K olei l.w uw -C zern. z r . 1884 bji 300 ał. 4"/b 
(żal . ko i. luk. w schodu, eh 100 zł. 4'Go 
K»l. W ęg. k o 'e ' eo i. 187(ł eh 2 0 0  ał. 5°/o

94-85 95-05
99-5u 100*30

1*38-25 139.—
101*50 161-50
16J'50 162.50

rUi.

------- z ——

102-50 _-_
.— __

94— 94*50

97.50 98.30
103-75 — •—

91.40 91.90
—. —*
85.30 86*30

l i s ty  d łu ż n a

98.— 97. -
*03.25 103.50
95.— 95.40

109.— 110.—
98.— 98.50

91.— 92.—
94 25 94.75
95 23 95-75
94.50 95.—
94.50 y y —

99.— 100. —
95.50 96.50

loo 50 100 85

t100

96-50 _■
95.— 90.—
98.75 99.75

1878 *n 2 0 0  ał. W,9 
1887 eji 2 0 0  s ł. 4h>

88-20
96-20

105*80
105*20
93.70

88*80
96*90

106*40 
105*80 
97*70

i t b ż n e  l o » y .

a) L o s y  p r o c e n t o w e .  
A ustr. zakł. k r . z. oM . p r. a r .  1HH0 H'Vo

....................................
Io w . żog. n a  lio n a ju  100 *ł. m k. 4',«i . 
1‘regu low an ie  D unaju z 1870. 100zh&°/o 
W ęg. Banku hip. po 100 zł. 4°/o ,
P ożyczka m . T ryestu  100 ał. mk. 4 ,/*‘»,t 

„ lii. ,  50 ai. 4°,'o .
P ożyczka Karb. prom . po 100 frank . 2‘Yo 
riu re c k le  obi. preiu. ku le j, po 400 fr .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w i  
nndaj'OS»IoAHkte (Haslllca) f> «l. .  •
Z akł. kred . d la  )>, I p. po K)0 at. .  •
Ciury 4(1 at. m k . ,  « •
P o iy cak a  n i. In sbruku  20 ał. .  «
Losy n i. K rakow a 20 
P o iy cak a  m . Lubiany 20 ■!.!). • •
Ofen 40 ał. .  .  • , «
PutfTy 40 ał. m k. . . .  •
Cserw . k iayża  atintr. tow . 10 a t. • .
Czerw k rayża  wijg. k u r . 5 *t. .
Losy fund. a rc . UuUoira 10 al. , ,
Raima 40 ał .  m i t . ...........................................
1’ttł B tilc ln iigska 20 ał. ,

.  (Jenois 40 ał- m k . ,
P ożyczka m. a  tam  stu  w ow a 20 
W aldHtelna 20 ał. m k. . . . .  
Losy kom unalne m. W iednia z 1S74 r .

A k c j e  p r z e d s i ę b io r s tw  tnu ispo rtoy /ycli.

łlukow . kol. Jok. fakc. pierw .) 2 0 0  at. =
400 k....................................

w • •  (ukc. «nkt.) 2 0 0  a t . =
4u0 k...................................

Kolei pćłn.-coH. F erd . 1 0 0 0  a ł. m k, =
2100 k........................................................

,  l.wćw-C»ern.-,IaHfly 20(>-ił,= 4 0 0 k. 
9 łiHCłiodn.-galło.-lok, 2(M) z .= 4 u u k .
.  paĆBtWDwyoh 400 ał. s r . = 4 8 0 k .
w poltntnłuw ol 200 z. 5 u 0 !. = 4 s 0 k ,
■ Wyg to r. g a lic . I. 200 ał. = 4 u 0 k .

h m ik ó w  (* n  KKttikę)*

Ranku Angin au s tr . 120 ał. • • «
banku handl. 500 ał. .  .

Zttkl. k ie il. dla li nu d I u i pr»em . p. u l. • 
W ęg. Iinnkti k redy t. 2 0 (> ał . . «

uauHtr. Cow. enk. 5 l)0  ał. .  *
Cni. butiku b tpot. 2«)() a t.  .  .

¥ m d la  handlu l pr»em . 2 0 0  «t.
Ranku d la  k ra j. koronnych 200 ał. *

w A untro-w ęg. tJOO nł. .  . •
.  Zwląa-k. (UiiLiniiaiik) 20d .

(‘romb. banku aw iąak. 100  ał,
** v u o* ie iiskn banka 1 0 0  ał. .

237.50 239/50
234*— 235*50
345.— 3->5.—
258*— 261)*—
242.50 244.50
3 7 0 . - — —

7 1 .- 73 .—
127.25 128*25

13.20 14*20
394.— 396 —
128.— 129*—
65.— 67.—
56.50 58*50

130.’— 134.—
129.50 131.—

43 O0 44.25
21.— 22.50
55.— 56*80

176-— 116 25
62-— 64.—

171-50 173,50
120 - — ■ —
180. 188- —
3; 8.75 390.75

iCl*—

7 3 * -

2^8 50 289. 0
133 — 139*50
yn.— 100, —

134 40 —’—
25.60 —,—

105.— 10G-—

ilt 9>*
124*— _
281 — 282 —
2 .4  7C -------
1H6-— 186 75
1 4 L - 145.—
177* —

115*75 115*75
131.— 131.60
155 — U>5.r>0
130 — 131 —
131 — 132 —

A H c j e  [n » o i» y ł ło w jro l i .

tla ilc . ka rp ac . na ft. tounra. non kor. 203.— 294 —
A ii hi r. T ow . g ó n iluae  A t płue 100 ał. 277 — — ■ _
P inak lego  Tow . że la  u . p iaoul. 20) 614.— 615 —
Rcliodnica 500 kor................................. 375 — «77 —
T ureck ie  mir*, ty ton łuw . 2ot) fr. p©r. u li . 13(5 V« 137.—
Trifail tuw . kup. w eg1* 70 i l . 300*— 302*—

W  a  1 u  t  j r .
I)uknt ce sa rsk i . . . . 11*44 11*52
Almir. w ęg . 8 g n id . alo ła  m o n e t* .
20>fr:mkówka • . . . .  19*1*4 19**23
20-mftikówk.a . . . . . 23*66 23-76
liuBsyjski póH m peryał . 
N iem ieckio banknoty  aa 100 tuarelc

. -  * —
. 118.20 I1S.3Ó

W łoskie banknoty za loo Rr . ■ .  S9 60 89*80
Kubie. , , ,  , 2*54 V*5,
...................................................................... .  24.22 24*30

Berlin, dniu 18 stŷ n̂ia:
P o a tt. l is ty  N astaw n e  4 p ro c . S e ry a  0 —11 •

•  • ,  il\a proc. . • •
« « m H proc. Oorya A .. •

P o eii. H ity  re n to w e  4 proc. • • •
• • .  3'/* proc. • • •

P uzu. obMgacye prow . iil/« {>roa. • • «
Rtiblo ( l i i ( ł ) .............................................................
Austr. bank nul y  (100) . . . .
I.ibty BAKtnwuo Król. P o ls k . 4V* pruc. .

Warazawa, dniu 18 stycznia:
IJe ty  l lk w lt la c . K ról. P o ls k . d a ia  ,  ,

.  .  . drobne
Rob. P o i. P ie n i,  a roku  JH04 .

• w * » 18(i‘i
Obi. prom . Ran U u Bzlacheukiega .
Idflty aiiHt. T o  w . k ro d . aiem sk. d n ie

•  .  v * d ro b n e
9 m m iasta  WnrHzawy se r. VII.
,  ^ •  » 4*/a proc.

P e te r s b u r g - ,  dnia 18 stycznia:
l!o»yJ’ik« prom . ■ r. I 3B4• z t, lddij ,
Listy »a«t. Tu w. k re J . aiuni. Kr. polak. .

,  ,  rosy jsk ie
.  ,  ŁijdWhUi® .
m .  w ileńskie ,  ,  .
m a cluirkow skie , ,  m ,  «
a a cłiersońskio .  •
a « beaarab.-tH uryda. ,  •  •

101-60
95*20
85.70

100.60
95*ft0
94.69

210.36 
84 50 
98,—

98.50 
97 75 

31v— 
275. -  
218.— 

97.76

93.85

316. - 
258.— 

98.20

95.7/i
9O.0-,
8HA*

no—
99.50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zav. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, po i zarządem Z. Hałacióakiego.


